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Dobry przykład i początek 
uzdrowienia.

Od początku konstytucyjnego życia w  
naszym kraju zaprowadzili stańczycy w 
„Galicyi" taki zwyczaj, że ktokolwiek chciał 
w tym kraju działać publicznie i politycznie, 
albo dosłużyć się w  jakimś urzędzie wyż­
szej posady, musiał się poddać ich komen­
dzie i być „ k o n s e r w a t y s t ą ! "

Naw et społecznie i oświatowo, przez 
zakładanie czytelni lub biblioteki można 
było działać tylko pod warunkiem, jeżeli się 
to robiło w duchu „konserwatywnym ", to 
znaczy: utrzymując wśród tych, którzy na­
leżeli do takiego stowarzyszenia czy Kółka  
to przekonanie, że „rząd austryjacki sprzyja 
krajowi —  a pod tą miłosną opieką w ie ­
deńską, stańczycy gospodarzą w  kraju nie- 
tylko bez nagany —- ale z n a k o m i c i e " .

W  miastach wolno było wprawdzie nazy 
wać się „demokratą" —  i pisać w  gazetach 
codziennych „ d e m o k r a t y c z n y c h "  

przeciw stańczykom, ale posłowie z miast 
i posłowie z dworów i wsi, (a  do r. 1889

posłami ze wsi byli sami prawie szlachcice, 
a czasem paru księży), znali się doskonale 

i wiedzieli co znaczą te spory w ga­
zetach pomiędzy stańczykami i demokra­
tami !

Potrzeba było jakiemuś demokracie z 
miasta dać jakąś posadkę, albo dopomódz 
mu, aby został burmistrzem, a wtedy na- 
stępywała wzorowa zgoda —  i taki demo­
krata miejski poprzestawał na swym tytule: 
„demokraty", wyznawał przy tem Jibera lneu 
zasady, jako to : wiarę w  a s y m i l a -  
c y ę  ż y d ó w ,  w  szkodliwość klerykalizmu 
itp., ale zresztą szedł we wszystkiem na 
rękę stańczykom, nawet w  tem, że ; i ę : 
u s u w a ł  od wszelkiego ruchu ludowego, 
a jeżeli był komisarzem politycznym, to 
rozw iązyw ał wszelkie wiece, a jeżeli sędzią, 
to sypał wysokie kary za kolportaż (roz­
dawanie) gazet i zatwierdzał wszelkie kon­
fiskaty.

Tacy byli panowie miejscy demokraci 
w  kraju. A gdy który zasłużył się o tyle, 
że go stańczycy uznali godnym mandatu 
poselskiego do W iednia —- to przysięgał
tak samo jak inni na: 
K o ł a  p o l s k i e g o "  -

, s o l i d a r n o ś ć  
i byli też pano-



wie demokraci solidarni aż do zaparcia 
wszystkich swoich demokratycznych zasad 
i do „ślepej" uległości konserwatystom.

Stańczycy potrafili tak opanować 
kraj, że wszystko było w  ich rę k u : naj­
wyższe posady: namiestnika, marszałka kra­
jowego, marszałków powiatowych, staro­
stów, prezydentów sądu itd, itd. — To  była  
„ o r g a n i z a c y a  i c h  s t r o n n i c t w a "  
czyli: biurokracya, urzędnictwo polityczne 
autonomiczne —  i wszelkie inne słuchało 
ich rozkazów a głową stronnictwa kon­
serwatywnego był każdoczesny n a m i e ­
s t n i k .

N ic dziwnego, że w tych stosunkach 
nie mogło się u nas w  Galicyi wyrobić tak 
zwane „ ż y c i e  p o l i t y c z n e " ,  a tem 
mniej pewne prawidła honoru politycznego 
lub zasad życia publicznego.

Posłowie byli wybierani z ł  a s k i rządu, 
a wybrani za napitek i pieniądze, nie tro­
szczyli się o wyborców —  i nigdy im nie 
pokazywali się po wyborcze.

Pierwszy, który się odważył naprawdę 
powiedzieć, że tak dalej być nie może, był 
ks. Stojałowski, który nie oglądając się ani 
na konserwatystów ani na demokratów -  
a raczej gdy konserwatyści i demokraci 
wręcz odmówili udziału w pracy nad roz 
budzeniem ludu —  zaczął organizow ać: 
„nowe stronnictwo ludoweu, na podstawie 
programu, który przyjąć i podpisać musieli 
posłowłe —  a po nadto zobowiązywali 
urządzać sprawozdania poselskie i podda­
wać się „ z a r z ą d o w i  s t r o n n i c t w a . "  
Byłto w  Galicyi pierwszy przykład organi- 
zacyi stronnictwa.

Nie tu miejsce opowiadać szeroko hi- 
storyę tej twardej walki, jaką potrzeba by­
ło stoczyć z konserwatystami i demokrata­
mi, zanim w  r. 1897 doszło do tego, że 
stronnictwo: „ c h r z e ś c i j a ń s k o - l u d o -  
w e "  zdobyło siedm mandatów do parla­
mentu —  i w ten sposób odniosło pierw­
sze walne zwycięstwo nad stańczykami i 
demokratami.

W tedy to stańczycy, pobici przy wy­
borach, rozpoczęli walkę w  inny sposób. 
Nie mogąc w  uczciwej walce pokonać 
stronnictwa „chrześcijańsko-ludowego" —

s ta ra li s ię  z w a b ić  k u  s o b ie  k i lk u  lu d z i s ła ­
b e j w o l i  —  i p rz y  ic h  p o m o c y  ro z b ić  s t ro n ­
n ic tw o .

T a k ,  cze g o  n ie  m o g li d o k o n a ć  u c z c iw ą  
w a lk ą  i s iłą  id e i lu b  z a s a d y , te g o  d o k o n a li 
z d r a d ą .  Z  s ie d m iu  p o s łó w ;  k tó r z y  tw o ­
r z y li p ie rw s z y  k lu b  p a r la m e n ta rn y  —  o d ­
c ią g n ę li na  s w o ją  s tro n ę  t r z e c h : d r .  D a n ie ­
la k a , ks . S z p o n d ra  i Z a h u d ę  —- i ta k  roz-Ł 
b ić  u s i ło w a l i  o rg a n iz a c y ę  s t ro n n ic tw a  c h rz e ­
ś c ija ń s k o - lu d o w e g o .  —  M o g ło  to  s ię  stać 
t y lk o  w  G a lic y i,  w  k tó re j n ie  b y ło  żadnych  
z o rg a n iz o w a n y c h  s t r o n n ic tw  i p o s e ł ro ­
b i ł  n ie  to ,  c z e g o  c h c ie li w y b o rc y ,  le cz  co 
je m u  s ię  p o d o b a ło .

Z re s z tą , ja k  w s p o m n ia n o  k o n s e rw a ty s ta  
a d e m o k ra ta , to  b y ło  p ra w ie  je d n o  —  w ięc 
p o s e ł s ta w a ł s ię  z d e m o k ra ty  k o n s e rw a ty s tą , 
a z k o n s e rw a ty s ty  d e m o k ra tą , ja k  m u  było  
d o g o d n ie j.

G d y  te d y  w s p o m n ie n i p o s ło w ie  lu d o w i 
w y s z l i ze s t ro n n ic tw a ,  p o w in n i b y l i w ed le  
p ro g ra m u  i zasa d  i na  p o d s ta w ie  p isem n ego  
z o b o w ią z a n ia  z ł o ż y ć  m a n d a t .  —  Lecz 
s ta ń c z y c y , k tó ry m  z a le ż a ło  n a  tem  ro z b ic iu  
w z ię li ic h  w  o p ie k ę . —  T a k  s a m o  d e m o ­
k ra c i,  k tó rz y  n ie  m ie li,  i z d a je  s ię  d o  dziś* 
n ie  m a ją  p o ję c ia  o  te m , co  to  je s t o rg a n i­
zacya  s t ro n n ic tw a  —  z a m ia s t ró w n ie ż  w  imię 
u c z c iw o ś c i p o lity c z n e j za żą d a ć  o d  „o d s tę  
p ó w "  z ło ż e n ia  m a n d a tu  i p o d d a n ia  s ię  no­
w e m u  w y b o r o w i —  p rz y c h w a la l i  p o s ło m - 
z d ra jc o m , że „ u m ie l i  s ię  w y s w o b o d z ić  z pod 
ro z k a z ó w  ja k ie g o ś  ta m  z a rz ą d u !"

T a k  ż y c ie  p o lity c z n e  w  G a lic y i przy 
p o c z ą tk a c h  ro z w o ju  z o s ta ło  z a tru te  —- i, 
„ k ie r o w n ic y "  —  k tó ry m i p o w in n i b y l i być: 
k o n s e rw a ty ś c i i d e m o k ra c i —-- w p ro w a d z ili 
n ie z n a n ą  w  c a ły m  ś w ie c ie  zasadę , że poseł 
m oże  p rz y ją ć  m a n d a t ja k o  c z ło n e k  pe w nego  
s tro n n ic tw a , a n a s tę p n ie  w o ln o  m u  s tro n ­
n ic tw o ,  k tó re  g o  w y b r a ło ,  p o rz u c ić ,  albo 
je  z w a lc z a ć  —  i w c a le  p rz e d  w y b o rc a m i 
n ie  p o trz e b u je  s ię  z te g o  t łu m a c z y ć .

N a z w a liś m y  to  w  s w o im  czas ie  „ p r o  
s ty tu c y ą "  c z y li „ n i e r z ą d n i c t w e  m“ 
p o lity c z n e m  —  b o  ta k  ro b ią  „n ie rz ą d n ic e 1! 
— • k tó re  raz  te m u  ra z  o w e m u  s ię  o d da ją  
w e d le  w id z im is ię .
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Za przykładem konserwatystów i demo­
kratów uprawiali nierządnictwo ludowcy —- 
wabiąc do siebie uciekinierów z stronnictwa 
chrześeijańsko-ludowego, aż w końcu sami 
z Stapińskirn na czele, sprzedali się za grube 
pieniądze stańczykom.

Pomiędzy inteligencyą pierwsi „narodo­
wi demokraci" stworzyli organizacyę par­
tyjną, ułożyli program i regulamin, wybrali 
zarząd stronnictwa —  i w  ten spssób zor­
ganizowali pierwsze porządne , na sposób 
europejski urządzone i rządzone stronnictwo, 
przeważnie z ludzi inteligentnych złożone.

T a  właśnie organizacya nie dała spać 
stańczykom, bo stała się na prawdę dla 
nich niebezpieczną. Z  dawnymi demokra­
tami dochodzili stańczycy prędko do po­
rozumienia i mieli ich zawsze na swoje 
usługi. Z  narodowymi demokratami nie da­
ło się tak robić, bo narodowy demokrata 
obowiązywał się trzymać programu i zasad 
ściśle określonych, a zostawał pod kontro­
lą zarządu stronnictwa. Kupa starych de­
mokratów chodząca samopas i bezmyślnie, 
była dia stańczykowsiwa poniekąd „deko- 
racyą" która uwydatniała wyższość kon­
serwatyzmu ponad czcze formułki demo­
kratyczne, pozbawione wszelkiej treści.

Ścisła zaś — jasno określona i karna 
organizacya narodowych demokratów stała 
się dla stańczyków jakby upiorem, który ich 
przeraził —  i niósł postrach i zapowiedź 
utraty wszelkiego w pływ u.

Nie mogąc zaś zwalczyć narodowej 
demokracyi w  otwartej i uczciwej walce, 
chwycono się starego sposobu rozbijania prze­
ciwnika wewnątrz, siania niezgody, a raczej 
zdrady w  obozie demokracyi narodowej.

Było to łatw o —  bo znaleźli się wśród 
narodowych demokratów „e m e r y c i", lub 
„burmistrzowie" —  to jest ludzie, z nasie­
nia owych „dawnych" demokratów, którzy 
nawykli do prowadzenia nierządu z stań­
czykami, w  obec których czasem niby się 
stawiali, lecz gdy przychodziło do stanow­
czej chwili, zawsze ulegali pokornie.

Ci panowie z m i a s t ,  zostali narodo­
wymi demokratami, nie przeczuwając nawet 
tego, ż e : „w  stronnictwie zorganizowanemu 
nie można upraw iać: „nierządu polityczne-

g o u —  lecz trzeba iść karnie, a poselstwo 
musi się sprawować nie po myśli swojej 
lub dla swojej korzyści, lecz w myśl pro­
gramu i dążeń stronnictwa, a wedle wska­
zówek i uchwał zarządu. —

Od chwili wyboru dr. Głąbińskiego 
prezesem Koła polskiego, usiłowali konser­
watyści rzucić kość niezgody pomiędzy de­
mokratów. Rozbicie „Unii demokratycznej" 
udało się łatw o, bo „demokraci starej da­
ty" chętnie wrócili do swego starego na­
łogu: „robienia interesów z stańczykami".

Trudniej było wywołać nieporozumie­
nie wśród samych narodowych demokra­
tów. Lecz wytrwałe zabiegi i intrygi stań­
czyków uwieńczył wreszcie skutek, bo 
znalazł się między narodowymi dem okra­
tami jeden emeryta-urzędnik, pan Ludom ił 
German, w  którego głowie nie mogło się 
pomieścić, jak można „nie słuchać p. na­
miestnika —- i nie iść podług jego życzeń 
i w skazów ek!"

Zaczął tedy p. German, należąc jeszcze 
do stronictwa, prowadzić konszachty z p. 
namiestnikiem —  i zaczął członków stron­
nictwa namawiać do rozbicia klubu par­
lamentarnego.

Gdy to wyszło na jaw i dowiedział się 
o tem zarząd stronictwa narodowo-demokr. 
—  uchwalił p. Germana wyklucczyć ze stron- 
n ictwa, jako oczywistego szkodnika.

W e wszystkich społeczeństwach wyro­
bionych politycznie, —  gdzie istnieje „p o- 
j ę c i e  h o n o r u  p o l i t y c z n e g o "  - -  
pan German nie miałby innego wyjścia, 
jak tylko złożyć mandat, który otrzymał ja­
ko : „ n a r o d o w y  d e m o k r a t a " ,  i pod­
dać się nowemu wyborowi.

W  Galicyi prawie wszyscy piszą o 
wykluczeniu p Germana, jakoby o jakiejś 
wyrządzonej mu krzyw dzie! —

M y uważamy uchwałę zarządu stron­
nictwa narodowo-demokr. za: „pierwszy
dobry przykład" i początek uzdrowienia 
politycznych stosunków w Galicyi.

Stronnictwa oparte na zdrowych, narodo­
wych, chrzęść, zasadach nie potrzebują: 
„uprawiaczy nierządu" —  lecz „ludzi hono­
rowych". Lepiej mieć ich mniej —  ale kar­
nych i wiernych zasadom.
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Nowy zabór Polski.
Cicho, bez żadnych uwag przemknęła 

w  prasie polskiej wiadomość o wynikach 
zeszłorocznego spisu ludności w  najwięk- 
szem mieście poiskiem — w  Warszawie. 
Podano tylko liczby. A  tymczasem w  licz­
bach tych mieści się —  cała tragedya na­
rodu polskiego. Na byt nasz sprzysięgły 
się nietylko rządy zaborczych państw, nie 
tylko pruska i rosyjska hakata, ale zagraża 
nam stokroć niebezpieczniejszy wróg —  
najazd żydow ski! Niema w  tem żadnej 
przesady. Niech cyfry mówią same za sie­
bie. Obecnie W arszawa liczy 781 tysięcy 
179 mieszkańców, a w  tej liczbie 417 tyś. 
948 katolików i 306 tysięcy 751 żydów ! 
W ięc prawie połową ludności stolicy Polski 
stanowią żydzi —  żywioł ndm wrogi, któ­
ry jawnie i otwarcie stanął na usługach 
rusyfikacyi. Prawie połowa ludności W ar­
szawy stoi dziś pod komendą „istinno- 
ruskich" żydów —  którzy nietylko niena­
widzą Polski, ale z całem bezwstydem wy­
stępują w roli najżarliwszych rusyfikatorów  
—  tak jak w Prusach są pionierami ger- 
manizacyi.

„Warszawa —  pisze z tego powodu 
warszawski „Dzień" —  jest już tylko na- 
w pół poiskiem miastem. Z tem niestety go­
dzić się musimy, bo tak mówią liczby. 
Biada zwyciężonym! W arszawa była już 
pod rządem pruskim, obecnie zostaje pod 
rządami rosyjskimi, ale nikt nigdy przez 
moment nie mógł uważać stolicy naszej za 
miasto naw pół niemieckie, lub nawpół ro­
syjskie! Zaboru liczebnego Warszawy do­
konał ten trzeci".

Ale cofnijmy się wstecz o lat kilka­
dziesiąt. W  roku 1864 w  Warszawie było 
żydów  72 tyś. 766, w  roku 1882 —  127 
tyś. 917, w  roku 1892 —  163 tyś. 323. 
W  ciągu ostatnich lat czterdziestu, ludność 
żydowska p o t r o i ł a  się w  Warszawie. 
Postęp zatem iście szalony. Jeśli ludność 
żydowska w Warszawie będzie wzrastać w  
tym samym stopniu —  niebawem Polacy 
będą w  stolicy Polski stanowić tylko pe­
wien odsetek!

„C z y  P o ia c y  —  p y ta  s łu s z n ie  „ D z ie ń "  
- z d a ją  s o b ie  d o k ła d n ie  s p ra w ę  z p o ło ­

żen ia . D z iś  w o b e c  R o s y i w y s tę p u je m y  ja k o  
k ra j p o ls k i,  o d w ie c z n ie  p o ls k i i  p rz e z  P o ­
la k ó w  o s ia d ły .  A le  k ie d y  za  la t, p o w ie d z ­
m y  d z ie s ię ć , p rz y  d o ty c h c z a s o w y m  n a p ły ­
w ie  ż y d ó w  d o  W a rs z a w y , p o s ło w ie  p o ls c y  
w  p a r la m e n c ie  ro s y js k im  p rz e m a w ia ć  b ę d ą  
w  im ie n iu  m ia s ta  W a rs z a w y , w te d y  p r a w i­
ca n a z w ie  nas g o ś ć m i  ty lk o  te g o  m ia s ta , 
a p o s tę p o w c y  p o w ie d z ą , że w  im ie n iu  iu -  
d u  w a rs z a w s k ie g o  m ó w ić  m a ją  p ra w o  ty lk o  
ż y d z i l i tw a c y ,  ja k o  w y ra z ic ie le  o p in i i  lu d ­
n o ś c i p rz e w a ż a ją c e j

„ N o w y ,  s z k o d l iw y  i g ro ź n y  o d b y w a  
s ię  w  o c z a c h  n a s z y c h  z a b ó r  P o ls k i.  B ez  
je d n e g o  ż o łn ie rz a , bez  je d n e j s z p a d y , ż y d z i 
z a w ła d a ją  z ie m ią  naszą  w  s p o s ó b  g r o ź ­
n ie js z y  n iż  P ru s a c y  w  W ie lk o p o is c e " .

Is to tn ie , b rz m ią c a  ta k  t ra g ic z n ie  d ia  
nas  s ta ty s ty k a  lu d n o ś c i m ia s ta  W a rs z a w y  
—  je s t t y lk o  je d n y m  z r y s ó w  te g o  n o w e ­
g o  z a b o ru  P o ls k i —  z a b o ru , d o k o n y w a n e ­
g o  p rz e z  ż y d ó w  n a  c a łe j p rz e s trz e n i z ie m  
p o ls k ic h .  P rz e c ie ż ,m a m y  m ia s ta  p o w ia to ­
w e  i  o s a d y , z a ró w n o  w  K ró le s tw ie  p o is k ie m , 
ja k  i w  G a lic y i,  w  k tó ry c h  lu d n o ś ć  p o ls k a  
s ta n o w i ju ż  ty lk o  2 0  d o  3 0  p ro c e n t.

P o ls k a  W a rs z a w a , k tó ra  z ta k ie m  b o ­
h a te rs tw e m  o p ie ra ła  s ię  ro s y js k ie m u  c z y n o - 
w n ic tw u  —  g in ie  w  fa la c h  ż y d o w s k ie j n a ­
w a ły  —  s ta je  s ię  n o w ą  J e ro z o lim ą  z ru -  
s z c z a ły c li L i lw a k ó w ,  a na  g ru z a c h  P o ls k i,  
z n is z c z o n e j p o lity c z n ie  i e k o n o m ic z n ie  p rze z  
ż y d o w s k ic h  g e rm a n iz a to ró w  i ru s y f ik a to ró w ,  
p o w s ta je  n o w a  P a le s ty n a ... P o z n . „ P o s tę p " .

i i Baranek" i „Czepiec".
W ia d o m o  ju ż  je s t n a w e t n a jm n ie j o -  

ś w ie c o n y m  lu d z io m , że nasze u s ta w y  k a rn e  są 
p r z e s t a r z a ł e ,  z d u c h e m  k o n s ty tu c y i 
n ie z g o d n e  —  i że ju ż  p rz e s z ło  la t  2 0  p ra ­
c u je  s ię  n a d  te m , a b y  te  u s ta w y  k a rn e  
c z y ii k o d e k s  k a rn y  z m ie n ić .

A  je ż e li o tem w ie d z ą  zwykli obywa­
tele państwa, to te m b a rd z ie j p o w in n i o tem 
wiedzieć s ę d z i o w i e ,  a to w  tym celu,
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aby w  stosowaniu tej ustawy byli roztro­
pnymi i sprawiedliwymi.

Sędzia, który tego nie czyni, nie może 
być „ d o b r y m "  sędzią i bierze na swe 
sumienie odpowiedzialność za to złe i za 
tę krzywdę, którą wyrządza ludziom przez 
„złą ustawę" —  którą mógł i m iał obowią­
zek poprawić, a to przez roztropne jej sto­
sowanie.

O ileż jednak większą jest wina sę­
dziego, który notorycznie złą  ustawę, źle 
stosuje —  a to nie w skutek niewiadomo- 
ści lub braku doświadczenia, lecz rozmy­
ślnie i  w skutek jakie jś stronniczości! Komu 
jak komu, ale sędziemu nie wolno być 
stronniczym i dać się powodować uprze­
dzeniom) Ustały po części czasy, gdy z 
góry dawano sędziom wskazówki, jak. ko­
go mają sądzić, a wśród polskich sędziów  
zaczął się chwalebny ruch ku temu, ażeby 
spełniać wysokie powołanie sędziowskie w  
sposób sumienny, godny i natchniony ży­
czliwością dla ludności.

W  obec tego tem bardziej należy pię­
tnować te jednostki, które wbrew temu 
szlachetnemu prądowi —  nadużywają w  
sposób jaskrawy swego sędziowskiego sta­
nowiska, aby naciągać ustawę na pognę­
bienie obywateli, zwłaszcza tych, którzy im 
są niemiłymi, z jakichś osobistych czy par­
tyjnych pobudek.

Jest w  Kętach od kilku lat niejaki „Be- 
ranek", prowadzący sprawy karne w  tam­
tejszym sądzie powiatowym, który w ido­
cznie zazdrości sławy swemu poprzedniko­
wi „Miszkemu" —  i gdy tamten mieszał, to 
p. Baranek chce dowieść, że są też na 
świecie baranki rogate.

Sprawa była ta k a : „Jakoś w  czasie 
zapust urządzali „ w e t e r a n i "  zabawę w  
Kętach w lokalu czytelni. Około północy 
przyszedł do lokalu, w  którym się odby­
wała zabawa, obywatel kęcki, p. A. G ra- 
becki. A że już wszyscy byli trochę pod­
nieceni przyszło jak Ło bywa do sprzeczki, 
w której p. Grabecki miał się wyrazić o 
weteranach, że to je s t: „szwabskic stowa­
rzyszenie“. Słowo po słowie doszło do te­
go, że gdy się spór zaognił, panowie „we- 
terani-policyanci" ponieważ byli w  prze­

wadze, strącili p. Grabeckiego ze schodów 
a na tem nie poprzestając, zawlekli go 

do aresztu —  i tam bez sądu przytrzymali 
do ran a !

Sprawa oczywiście oparła się o sąd, 
a „weterani" i ich zwolennicy, chcąc swoje 
nadużycie pokryć, zaskarżyli p. Grabeckie­
go o to, że był pijanym i że go jako pi­
janego musieli zamknąć, a oraz, że obraził 
dostojność weteranów, nazywając ich 
„szwabskiem stowarzyszeniem".

Zamiast albo obydwie strony ze skar­
gą oddalić, albo obydwie stosownie dla 
przestrogi i pouczenia ukarać —  p. „Be- 
ranek" wydał wyrok, który dowodzi, że 
stronniczość jest złym doradcą, a można 
stać się nietylko: „ c a ł y m  b a r a n e m "  
—  ale nawet czemś gorszym. P. Beranek 
uwalnia p. Grabeckiego od zarzutu pijań­
stwa, oczywiście w  tym celu, aby go mógł 
zasądzić za obrazę czci weterańskiej, po­
pełnionej przez to, że p. Grabecki wyraził 
się, jakoby to b y ło : „szwabskie stowarzy­
szenie !“

P. Grabecki powiedział przecie pra­
wdę. Związek weteranów jest związkiem, 
który powstał na życzenie wiedeńskiego, 
a więc szwabskiego rządu —  i ma na celu 
utrzymywać uczucie lojalności i wiernopod- 
dańczości dla Austryi, a więc dla „szwab­
skiego państwa". (Dok. nast.)

Przegląd polityczny.
Ziemie polskie. (Zabór austryacku) 

Z okazyi jubileuszu 80 letnich urodzin ce­
sarza Franciszka Józefa w  dniu 18. sier­
pnia spłynął na naszych dobrze zasłużonych 
ck. austryjackich Polaków i Polki złoty 
deszcz orderów i tytułów. O trzym ali:

Order żelaznej korony II. k lasy : Stani­
sław jędrzejowicz z Jasionki. —  Krzyż ko­
mandorski Franciszka Józefa —  Jan bar. 
Konopka z Brnia. X . Jan Gnatowski w  
Warszawie, Franciszek Rozwadowski we  
Lwowie.
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Pomiędzy osobami odznaczonemi przez 
cesarza orderami znajdują się także niektó­
re zakonnice, znane z pracy miłosiernej, a 
między temi dwie Felicyanki: Rozalia Za- 
grabińska w Podgórzu i Anna Piksówna z 
Krakowa.

—  W e Lwowie odbył się zjazd sto­
warzyszenia urzędników autonomicznych, 
na którym omawiano sprawę zaopatrzenia 
pensyjnego wysłużonych urzędników po­
wiatowych, oraz pisarzy gminnych. Uchwa­
lono wypracować statut i regulamin dla 
urzędników rad powiatowych i gminnych i 
zwrócić się do wszystkich Rad powiatowych 
z prośbą, aby przyjęły jednolity statut służ­
bowy. —

—- Żniwa już skończone! Resztki ow­
sów zbierają ludzie do gumien. O ile nas 
dochodzą wiadomości, gospodarze rolni, 
pomimo rozmaitych przeszkód w robotach 
polnych, których nigdy nie braknie, zado­
woleni są z tegorocznych zbiorów.

Z pod Prusaka. Niebezpieczni 
święci. Dzienniki poznańskie donoszą, że 
biskup pelpliński wydał dla dyecezyi cheł­
mińskiej przepis, aby podczas odczytywania 
litanii do wszystkich świętych w kościołach, 
usunięto niektóre imiona, jako zbyt naro- 
dowopolskie. Już poprzednik obecnego bi­
skupa, X . Redner wykreślił modlitwę do 
„Królowej korony polskiej*, obecnie w ła­
dza biskupia zabroniła modlić się do: „św. 
Wojciecha, św. Stanisława, biskupa, św. 
Floryana, św. W acław a, św. Kazimierza, 
św. acka i św. Stanisława Kostki*!!

—  W  dniu 20. bm, zjechać ma cesarz 
Wilhelm do Poznania na otwarcie nowo 
zbudowanego zarnku cesarskiego w Po 
znaniu. M iędzy zaproszonymi gośćmi znaj­
duje się dwudziestu kilku P o 1 a k ó w. P i 
sma polskie tak poznańskie jak i galicyj­
skie, oraz Królestwa Polskiego nie mogą 
się zgodzić na j e d n o  — lecz część p is m  
twierdzi, że Polacy, choćby zaproszeni na 
otwarcie zamku, nie powinni brać udziału 
w  uroczystości, gdyż jest ona stanowczo 
wymierzona przeciw Poiakom, i ma na celu 
stwierdzić, że Prusacy chcą na wieki usa­
dowić się w  Poznaniu. Inne pisma, oczy­
wiście stańczykowskie czyli konserwatywne

I twierdzą, że Polacy, którzy otzymali zapro­
szenie, dowinni wziąć udział w  otwarciu i 
poświęceniu zamku.

Jak zawsze, tak i teraz, jako główny 
powód, dlaczego Polacy mają brać udział 
w  uroczystościach pruskich na ziemi wiel­
kopolskiej — podają panowie szlachcice 
to, że najp ierw : „ n i e  należy P r u s a k ó w  
d r a ż n i ć *  a powtóre zapowiadają niewia­
domo na jakiej podstawie, że cesarz W il­
helm zamierza zmienić politykę w obec Po­
laków —  a więc nie powinno się mu utru­
dniać tej sprawy.

Zdaniem naszem, łudzi się każdy, który 
sądzi, że Prusy kiedykolwiek zmienią poli­
tykę w  obec Polaków —  i dlatego są­
dzimy, że Polacy nie powinni brać udział 
w  uroczystościach pruskich.

Austv*ya-Węgry. Cesarz Franciszek 
Józef skończył we czwartek 18. sierpnia 
80-ty rok życia. Jako człowiek i monarcha 
przeżył wiele ciężkich chwil. M im o że mu 
los w młodzieńczym wieku włożył koronę 
cesarską na skronie i poddał berłu jego 
liczne narody, to też ten sam zmienny los 
dotknął go bardzo boleśnie. Wystarczy 
wspomnieć zamordowanie cesarzowej Elż­
biety przez Włocha Luccheniego, straszny 
zgon jedynego syna, następcy tronu arcy- 
księcia Rudolfa, dalej wypadki rodzinne, 
niezgodne z dumą rodową Habsburgów  
itd. Jako monarcha musiał znieść cesarz 
Franciszek Józef upokorzenie Austryi przez 
Prusy 1866, stratę 2 prowincyi na rzecz po­
bitych W łoch, wyrzucenie Austryi z związku 
Rzeszy niemieckiej, rewolucyę węgierską i 
ustawiczne kłopoty w krajach korony św. 
Stefana. I dopiero na schyłku żywota za­
jaśniało trochę słoneczko nad tronem 
jego. —

—  Cesarz obchodzi 8 0 -letnią rocznicę 
swych urodzin w miejscu kąpielowem  
w Ischlu, w  gronie bardzo licznie zebranej 
rodziny Habsburgów, oraz niektórych gości 
dostojnych.

W  Wiedniu tymczasem zjechali się w  tym 
(dniu 18 sierpnia) ministrowie, ażeby odbyć 
spólną naradę celem przygotowania się do 
pracy, który czeka rząd i parlament w je­
sieni.
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Dotychczas donoszą tyle, że minister 
Bienerth odbędzie naradę z prezydium Kola 
w sprawie budowy kanałów — i żć ma 
zamiar zapewnić naszemu krajowi budowę 
kanałów wewnątrz kraju, t. j. od Wisły do 
Dniestru.

v Co będzie zinnemi sprawami, jak n.p. 
Sejmem, podatkami, parlamentem itd. nic 

| jeszcze nie wiadomo.
Zdaje się, że panowie ministrowie polscy, 

i oraz p. Bienerth radziby się utrzymać przy 
i władzy, w niczem parlamentowi nie ustąpić, 
a posłów postrachami rozwiązania parla­
mentu skłonić do uchwalenia nowych po­
datków. —

Zdaje się jednak, że się to panom mi­
nistrom nie uda.

Belgia. W stolicy belgijskiej Brukseli 
odbywa się obecnie wielka wystawa 
wszechświatowa. Zabudowania wystawy 
tworzą jakoby nowe miasto. Tysiące dzieł 
sztuki i starożytności z Anglii, Włoch, Fran­
cy i, Niemiec, Austryi itd. zgromadziło się w 
tej wystawie. Wartość ogromna, niemal nie- 

' dająca się cyframi wyrazić. W niedzielę 14. 
sierpnia powstał sposobem dotąd dobrze 
nie wytłumaczonym, pożar straszny, który 
w krótkim czasie zamienił część wystawy 
w gruzów stos. Szkody wynikłe są olbrzy­
mie. Tak jedno tylko z towarzystw aseku ­
racyjnych angielskich ponosi stratę na 75 
milionów koron, o całą szkodę obliczają na 
kilka set milionów koron. Pogorzelisko już 
usunięto i jak dzienniki donoszą, napływ 
zwiedzających wystawę się zwiększył. Kró 
i królowa belgijska bawili podczas kata­
strofa w Bawaryi w Monachium i na wieść 
o nieszczęściu pospieszyli kuryerern do 
stolicy.

Czarnogóra. W tym tygodniu od- 
bywają się w stolicy czarnogórskiej, w 
mieście Cetynii uroczystości z powodu 50 
letniego jubileuszu panowania księcia Mi­
kołaja I.

Zokazyi tego jubileuszu ma nastąpić 
ogłoszenie Czarnogóry, „królestwem" a 
księcia Mikołaja k r ó l e m .

Wprawdzie gdy kraj i naród jest 
wolny, a ma panującego z własnej krwi i 
kości, obojętną jest rzeczą jaki „tytuł"

ma panujący, czy on jest „prezydentem" 
czy „księciem", „królem" lub „cesarzem" 
~  lecz dotychczas w Europie, jeszcze tyle 
est przestarzałych obyczajów, że ogłoszenie 
akiegoś państwa za „królestwo" dodaje 
mu honoru, a w stosunku do innych pa­
nujących i państw nadaje mu pewne ko­
rzyści.

Ż tego powodu możemy się cieszyć, 
że znowu jedno państewko słowiańskie 
zostaje podwyższone, a przez to samo zy­
skuje sprawa słowiańska w ogólności.

O Czarnogórze pisaliśmy już nieraz — 
tu dodamy, że pisma niemiecko-żydowskie, 
(zawsze wszystkiemu nieżyczliwe co sło­
wiańskie) ilekroć piszą o księciu Czarno­
góry, Mikołaju, wyrażają się o nim uszczy­
pliwie i przekręcają nawet jego imię, na­
zywając go „Nikitą" — zamiast „Nikoła­
jem". — Czynią to dlatego, że książę, a 
obecnie król Mikołaj czarnogórski był za­
wsze przyjacielem Rosyi, a pisma żydow­
skie nie mogą Rosyi strawić, jako państwa, 
które dotychczas nie dało równouprawnie­
nia żydom.

Nasi gazeciarze galicyjscy czerpiący 
swoje wiadomości żywcem z niemieckich 
gazet, powtarzają za żydami wszystkie do­
cinki przeciw Czarnogórze, a nawet prze­
kręcają także imię „Mikołaj" na „Nikita.
A tyle przecie Polacy, jako słowianie i są- 
siedzi najbliżsi Rusinów, powinni wiedzieć, 
że ruskie imię „Nykołaj" — tłumaczy się 
w polskiej mowie na „Mikołaj" a nie 
na „N ikita!“

Hiszpania. Zatarg pomiędzy rządem 
hiszpańskim, a ludnością katolicką w osta­
tnim tygodniu przybrał łagodniejsze kształ­
ty — jak mówią, za cichem pośrednictwem 
cesarza Franciszka Józefa, który z jednej 
strony starał się wpłynąć na rząd hiszpań­
ski, a z drugiej strony na Watykan — i 
skłonić obie streny do ustępstw, których 
wymaga postęp czasu. — ___________

Czytajcie i rozszerzajcie 
„Wieńca-Pszczólkę“ 

i przysyłajcie prenumeratę, którzyście 
dotąd jej nie zapłacili.



Głosy ludu.
O handlu szynkach i t. p.

Nasza nieporadność i nieprzezorność 
narodowa pozwoliła wydrzeć sobie nieje­
dno źródło zarobku. Przemysł fabryczny 
zagarnęli wyłącznie Niemcy lub żydzi • 
przemysł domowy o ile takowy z dawnych 
polskich czasów się ostał, po macoszemu 
traktowany, jest obecnie w pieluchach i 
dzięki arcyczułej opiece naszych „wielkich 
przemysłów" nie prędko się z tych powi­
jaków wydobędzie; handel natomiast spo­
czywa wyłącznie w ręku żydów tak, że nie 
przesadzę jeżeli powiem, iż żydzi zmono­
polizowali handel, a wszelkie próby wy­
zwolenia się z pod ich przemożnej opieki 
natrafiają na zacięty opór nie tylko ze stro­
ny pejsatych „Polaków", ale co gorsza ze 
strony tych, którzy ster władzy trzymają w 
rękach — widocznie nie potrafią sobie wy ­
obrazić Galicyi bez żydów. I dziwić się 
należy, ze Galicya, ten kraj nędzy i ciem-1 
noty zarazem, potrafi tyle żydostwa utrzy­
mać, któie ani pod względem narodowym 
ani ekonomicznym dla nas nie przedstawia 
znaczniejszej wartości. Ale Opatrzność dała 
na™ 111̂ gołębią dobroć, że pozwolimy 
sobie kołki na głowie ciosać, w najgorszym 
razie kiwamy palcem w bucie, lub urzą­
dzimy wiec, na którym „stanowczo prote­
stuj iy« przeciw krzywdom, które nas ze 
wszystkich stron gnębią: — to wina przede- 
wszystkiem naszych zagmatwanych stosun­
ków galicyjskich. Również brak organiza- 
nizacyi kupców katolików, brak zmysłu 
kupieckiego, a co gorsza brak przymiotów 
kupieckich doprowadziły do tego że 
dzjś w Galicyi blisko milion żydów ma 
chleb z handlu, a my musimy wymiatać 
kąty po f rasach, Saksach, Ameryce i Bóg 
wie gdzie. Zastrzegam się, że wcale nie 
zyczę sobie, by i u nas wzorem Rosyi, urzą­
dzać pogromy żydowskie — owszem niech 
żyją kiedy tu prawem kaduka do kraju sie 
przywlekli i podobno zamiast od nas'ucie ­
kać, całemi masami z Rosyi u nas osiada­
ją, lecz ta ich „przynależność" niech się

nie dzieje kosztem naszych, narodowych i 
gospodarczych interesów. Marzenie, że ży­
dzi staną się z czasem Polakami pozostanie 
marzeniem z nielicznemi wyjątkami, a po­
wiedzieć żydowi o patryotyźmie tyle osią­
gniesz skutku, co pouczanie konia o malar­
stwie. Musimy zatem ten monopol handlo­
wy z rąk żydostwa wydrzeć.

Przedewszystkiem należałoby dobrać 
się do naszej propinacyi. Dążeniem świat­
lejszej, a rzeźwo myślącej części naszego 
społeczeństwa jest ograniczenie liczby szyn­
ków i wprowadzenie w miejsce żyda szyn- 
karza, uczciwego katolika. Trudno dziś wy­
powiedzieć zdanie w tej sprawie bo, kon­
cesye jeszcze nie rozdane, znać jednak pe­
wne zamyślenie w starostwach. Dać żydom 
szynki — zaczną wrzeszczeć katolicy że 
m się krzywda dzieje, dostaną koncesye 
catolicy, to znowu żydzi „poumierają z gło­
du a może uciekną z Galicyi do Palestyny. 
Daj Boże oby jak najprędzej to zrobili !i 

Ufamy zapewnieniom Eksc. Namiestnika, że 
„będzie się ściśle trzymał ustawy", to zna­
czy : że nada koncesye szynkarskie po po- 
łowię żydom i katolikom. O ile wiem zna­
lazły się takie gminy w kraju, które za­
miast poprzeć katolika, poparty żyda. Oby 
Jehowa miał takich „żydowskich wujków" w 
opiece i zabrał ich na „łono Abrahama"!

Wprawdzie decydujące czynniki boją 
się ze karczma w ręku katolika uczciwego 
da mniejsze zyski i kraj na tem „straci". 
Biedny to już kraj, który kosztem zaślepie­
nia ludzkiego chce ciągnąć zyski! Za mi­
liony, które wpłyną do kasy krajowej z 
tego „śmierdzącego źródła" trzeba dać 
cnugie tyle na areszta, policyę, zwiększyć 
posterunki żandarmeryi, budować domy dla 
epileptyków, podrzutków, zwiększyć liczbę 
sędziów, aby stłumić znowu to zło, które z 
Karczmy wypływa. Wszak trzy czwarte 
wszystkich zabójstw, bitek, podpalań, ra­
bunków, procesów, złego wychowania mło­
d s z y  ma swój początek w propinacyi. 
Wszak uahcya nie jest znowu na tyle 
biedna, by nie miała innych źródeł dochodu. 
Mozeby Wysoki Sejm zwrócił uwagę na 
niezliczone bogactwa złożone w ziemi, jak: 
naftę, wosk, węgiel, sól, które przecież
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kraj w zarząd objąć powinien. My lubimy 
czekać aż przyjdą Prusacy, żydzi, Anglicy i 
zabiorą nam te skarby. Wszak powiat bial­
ski, chrzanoski, oświęcimski całe prawie 
zagłębie krakowskie ze swoimi terenami 
węgla jest w rękach obcych, przedewszy- 
stkiem Prusaków. Jeżeli już nasze de­
cydujące czynniki są „ślepe i głuche", to 
przynajmniej społeczeństwo polskie nie po­
winno dopuścić do wywłaszczenia w Gali- 
cyi i ten najazd stanowczo stłumić. — Po 
ujęciu propinacyi w swe ręce powinniśmy 
zagarnąć i inne gałęzie handlu jak: pro­
wadzenie sklepów, handel bydłem, zbożem, 
masłem, jajami, a Kółka rolnicze mają tu 
ładne pole do działania. Nie należy się 
zrażać chwilowemi niepowodzeniami, ale 
prowadzić rzecz zamierzoną do skutku. 
Musimy tylko wyrobić sobie pewne przy­
mioty kupieckie jak: grzeczność, słowność 
w wypełnianiu zobowiązań, zadowalanie się 
umiarkowanym zyskiem, oprócz tego mieć 
fachowe wykształcenie. Nasza młodzież za­
miast chorować na doktorów od filozofii, 
medycyny, praw lub teologii, niech stara 
się o doktorat na galicyjską biedę to zna­
czy niech chwyci się przemysłu i handlu, a 
kraj na tem lepiej wyjdzie!

Cześć i pozdrowienie stronnictwu!

Jaworzynka Bronisław.

Obchód grunwaldzki w Brzeszczach 
pod Oświęcimem.

Dnia 31. lipca tutejsze Koło T. S. L. 
uczciło godnie pamiątkę bitwy pod Grun­
waldem.

Ku pamięci zwycięstwa wzniesiono 
pomnik w środku wsi obok kościoła pa­
rafialnego i odprawiono w kościele uro­
czystą mszę świętą. Podczas nabożeństwa 
ks. proboszcz, Migdałek, wygłosił okoli­
cznościowe kazanie, a następnie dokonał 
poświęcenia pomnika, przy pomniku prze­
mówi! do tłumnie zebranej publiczności 
przewodniczący Koła T. S. L. p. dr. Kei- 
lei, poczem naczelnik gminy p. Jan Szrom-

ba, imieniem gminy przyjął w opiekę pom­
nik. Dzięki staraniom Koła T. S. L. i bez­
interesownej technicznej i materyalnej po­
mocy budowniczego p. Merendy, wznosi 
się dzisiaj prawie na samem pograniczu 
pruskiem trwała pamiątka i przypominać 
będzie wnukom i prawnukom fakt wielkiego 
dziejowego znaczenia, tu maluczcy i nie 
wykształceni zatrzymywać się będą i uczyć 
się dziejów ojczystych, a prawdziwi oby­
watele patryoci umacniać ducha.

Cała uroczystość rozpoczęła się po­
budką muzyki kopalnianej o 5 rano — o 
9-tej kilka tysięcy ludu z pod wili dyrektor­
skiej ruszyło na nabożeństwo; pochód o- 
twierała muzyka, za muzyką postępowała 
banderya włościańska, którą prowadził na­
czelnik gminy p. Jan Szromba, w stroju 
krakowskim i p. dyrektor Drobniak w mun­
durze sokolim, następnie Towarzystwo 
„Sokół", przedstawiciele gminy Brzeszcza 
i wiosek sąsiednich, stowarzyszenia, robot­
nicy kopalniani, urzędnicy i tłumy ludu. — 
O 4 popoł. odbyły się ćwiczenia tutejszego 
gniazda sokolego na boisku pod laskiem.

Wieczorem urządzono wieczornicę. Sło­
wo wstępne wypowiedział p. Franc. Drob­
niak, p. Jan Pyszko deklamował, a w koń­
cu Kółko amatorskie odegrało sztuczkę: „Za 
sztandarem". Uroczystość zakończono ży­
wym obrazem i odśpiewaniem pieśni na­
rodowych.

Wiec przemysłowy w Rajczy, 
pow. żywiecki.

Dużo bardzo mówi się u nas o „ p o d ­
n i e s i e n i u  p r z e m y s ł u " ,  a w tym 
roku hr. marszałek Badeni wytłumaczył so­
bie uchwałę zeszłoroczną Sejmu tak, że 
ma on już nieograniczone prawo „zawrzeć 
spółkę z wiedeńskimi żydkami — i założyć 
„Bank przemysłowy" — dla podniesienia 
przemysłu w Oalicyi.

Lecz tak to, co zrobił hr. Badeni na 
uczczenie roku grunwaldzkiego, że otwo­
rzył żydkom kasy banku przemysłowego, 
ak i to, co się u nas w ogólności pisze 

o „uprzemysłowieniu“ kraju — ma na celu
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wspieranie tak zwanego „wielkiego prze­
mysłu" — czyli zakładanie fabryk.

Także lud wiejski, bądźto widząc fa­
bryki w innych krajach, bądź gdzieniegdzie 
w kraju, woła także często na wiecach: 
„Niech rząd — nie panowie zakładają w 
kraju fabryki, abyśmy mieli zarobek!"

Lecz wielkie fabryki najpierw trudno 
założyć, bo założenie ich kosztuje miliony
— a powtóre wielkie fabryki przynoszą 
największe korzyści ich w ł a ś c i c i e l o m ,  
kapitalistom, a lud pracujący w fabrykach 
zarabia wprawdzie co t y d z i e ń ,  gdy fa­
bryka dobrze idzie — ale zarabia mało!

Ważniejsze tedy niż zakładanie „wiel­
kich fabryk" byłoby tak zwane: „uprzemy­
słowienie wsi“ . Nie jest to rzecz nowa, bo 
dawniej prawie w każdej wsi b y ł: „jakiś 
przemysł" — a ludzie, gdy przyszła zima 
lub był czas wolniejszy od pracy w polu
— prowadzili w domu najczęściej tkactwo, 
a także wyrabiali różne przedmioty z drze­
wa, wełny, słomy itd, i w ten sposób za­
rabiali sobie na dostateczne utrzymanie.

Lecz ten właśnie „przemysł domowy" 
upadł przez wielkie fabryki i przez wyna­
lezienie maszyn. I dziś nie można odnowić 
tego przemysłu bez p o m o c y  maszyn-

Maszyny rolnicze dziś już rolnikom 
znane, jak sieczkarnie, młocarnie, siewniki, 
ułatwiają i przyspieszają roboty gospodar­
skie — a tak samo można też nabywać 
maszynki małe i niezbyt drogie do robienia 
rozmaitych przedmiotów, których teraz uży­
wa się powszechnie, a kupując je w skle­
pach, oddaje się pieniądze żydom lub niein- 
com, którzy nasyłają nam tych swoich to­
warów rocznie za tysiące — a nawet za 
miliony.

A wicie z tych towarów mogłaby lud­
ność po naszych wioskach, wyrabiać sa- 
ma, gdyby sobie sprowadziła małe maszynki 
1 nauczyła się na nich robić.

Otóż za staraniem pana profesora gim- 
nazyalnego z Mielca, p. Władysława Wol­
nego, który rodem pochodząc z żywieckie­
go powiatu, wakacyc spędza w swych ro­
dzinnych stronach i stara się co może ro­
bić dla dobra ludności żywieckiego powia­
tu — odbył się 10 sierpnia, w dzień od­

pustowy w parafii Rajczańskiej, pierwszy 
wiec przemysłowy w Rajczy, w tym celu, 
aby ludność tutejszej parafii zachęcić do 
założenia spółki wyrobów bawełnianych, 
jako to: „rękawiczek, pończoch, szalików, 
chusteczek itp. rzeczy, których dziś używa 
prawie każdy, kupując je po żydowskich 
sklepach.

Ze względu, że to był pierwszy taki 
wiec w tutejszym powiecie i chodziło o to, 
aby ludność skutecznie do tej sprawy za­
chęcić, sprosił p. Wolny wraz z posłami 
powiatu Krupką i Pijakiem, jeszcze trzech 
innych posłów: Jana Zamorskiego, Ludwi­
ka Dobiję i ks. Stojałowskiego, i tak po 
raz pierwszy zebrało się w Rajczy aż pię­
ciu posłów.

Zagaił wiec poseł Krupka jako zwo­
łujący, przewodniczącym obrano ks. Stoja­
łowskiego, zastępcą Kurowskiego, sekre­
tarzem p. Wolnego.

Pierwszy zabrał głos p. profesor Wol­
ny, przedstawiając cel tego wiecu i zachę­
cając obecnych, ażeby nie czekając, aż kie­
dy odbudowaną zostanie spalona przed 
wielu już laty fabryka papieru w Rajczy, 
zabrali się do przemysłu łatwego, a zape­
wniającego dobry zarobek ludności. Oznaj­
mił, że w tej sprawie już się porozumiał z 
dyrektorem Ligi przemysłowej p. Olsze­
wskim ze Lwowa, który odpisał, że sko­
ro tylko nie będzie zmuszony wyjechać za 
granicę — do Rajczy przybędzie. W czasie 
wiecu nadszedł właśnie od pana Olsze­
wskiego telegram, że odjeżdżając do Bru­
kseli na wystawę przemysłową — prze­
prasza, że na ten wiec nie mógł przybyć, 
ale przesyłając: „Szczęść Boże!" zapewnia, 
że po powrocie zajmie się tą sprawą.

Poseł Dobija, zabierając głos zachęcał 
w gorących słowach, aby w tym roku grun­
waldzkimi zabrać się zgodnie, a praktycznie 
do obrony przeciw niemcom i żydom.

P. Fijak zwraca uwagę, że nie chodzi 
tu o żadną agitacyę, ale o prawdziwą pra­
cę dla dobra ludu, nie żądamy od Was 
głosów — lecz zachęcamy i wzywamy, 
abyście oganiali się biedzie. Poseł nie mo­
że odjąć biedy wyborcy, może mu tylko 
radzić i pomagać, aby się łatwiej z niej wy-
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dobył. Postarali się posłowie tego powiatu 
że się obecnie buduje droga — i za parę 
lat będzie gotowa cała. Tak przy zgodzie 
i spólnej pracy z czasem da się niejedno 
poprawić.

Poseł Zamorski podnosi, że jest tu 
dziś pięciu posłów, ale takich, którzy tu 
przyjechali nie po to, aby się kłócić, albo 
wzajemnie zwalczać lub ganić, lecz ażeby 
zarazem i zgodnie dopomódz tej górskiej 
ludności, aby się mogła dźwignąć z nie- 
dostatku. Tak powinni działać wszyscy po- 
słowie, którzy dobra całego ludu, a nie 
swoich zysków patrzą. To, co tu radzimy, 
to czynimy też w innych stronach. — Po­
seł opowiada o spółkach, które starał się 
założyć w wschodniej stronie kraju i przed­
stawia trudne warunki pracy i niemiłe po­
łożenie Polaków we wschodniej Galicyi, 
gdzie Polacy są w mniejszości i żyją roz­
prószeni między Rusinami. Tu, gdzie, ta­
kich trudności nie ma, praca jest łatwiejsza 
i przy zgodzie wyda obfite owoce.

(Dok. nast.)

że wypłaci wszystko, i to z pensyi spół- 
pracownika! Taka jest uczciwość, prawdo­
mówność i cnota puzynowskiej spółki!

Ks. St. Sto/ałowski.

t t p o n i l j o .

Przed ąiuczciwych ludzi!
Przytaczam dosłownie list napisany 

do mego zastępcy 'prawnego. -
Kraków, d. 25/VH. 1910. Wielmożny Pa­

nie Mecenasie! Zawiadamiamy uprzejmie 
W - Pana Mecenasa, że zajęta na rzecz X.  
otojoławskiego reszta pensyi miesięcznej (by­
łego właściciela „Głosu narodu" wynosi 

(sześćdziesiąt) koron, którą to kwotę 
może W Pan Mecenas podjąć każdej 
cnwili w Administracyi naszego pisma. W 
pizyszłości zechce W. Pan Mecenas, przy­
piąć po odbiór należytości mniej więcej oko 
i° 5-go każdego miesiąca.

Z Wysokiem poważaniem Administra- 
cya dziennika „Głos narodu" Kraków.

— A więc przecie: „po odbiór nule- 
zytosci“ main się zgłaszać co miesiąc! 
szanowna spółka zechce dawać po 60 K 
miesięcznie — to znaczy za 10 lat ino-

Bielsko-Biała. Wpisy do k i I. II. i 
III. Gimnazyum realnego T. S. L. w Bia­
łej po wakacyach odbędą się w 3 osta­
tnich dniach sierpnia, a egzamina wstępne 
do kl. I. 31. sierpnia b. r. — Gimnazyum 
realne posiada prawo publiczności, przy­
znane rozporządzeniem c. k. Ministerstwa 
w. i o., z d. 3. kwietnia 1910 r., L : 18221.

Wpisy do Seminaryum nauczycielskiego 
męskiego T. S. L. w Białej odbywać się 
będą 29 i 30 sierpnia, a egzamina wstępne 
31. sierpnia br. o godź. 8-mej rano. —

Warunki przyjęcia w obu zakładach 
T. S. L. jak w odpowiednich zakładach 
państwowych. —

Przed wynajęciem mieszkania dla ucznia 
I zechcą Szan. Rodzice lub Opiekunowie 
porozumieć się z Dyrekcyą Zakładu. — 
Nowo wpisujący się uczniowie mają się 
zgłaszać w towarzystwie rodziców lub 
opiekunów. —•

Rok szkolny 1910/11 rozpocznie się
1. września. —

Dyrekcyą Szkoły polskiej im. Tadeusza 
Kościuszki w Białej zawiadamia niniejszem, 
że w p i s y  do szkoły wydziałowej pol­
skiej w Białej będą się odbywały codzien­
nie począwszy od dnia 29. sierpnia w kan- 
celaryi Dyrekcyi szkoły od godziny 8. rano 
do 12. w południe i od 2. do 6. po poł.

Obowiązkiem wszystkich rodziców pol­
skich jest, by jak najliczniej dzieci swoje, 
tak chłopców jak i dziewczyny do polskiej 
wydziałówki w Białej zapisali i posyłali. 
Korzyści dla dziatwy będą olbrzymie, zwła­
szcza że posłowie nasi starają się w Wie­
dniu usilnie, by w Białej rząd założył 
szkołę przemysłową taką samą jaką Biel­
sko posiada.

Łodygowice. W niedzielę 21. sierpnia 
odbędzie się w naszej gminie uroczyste
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poświęcenie bronzowego biustu (wizerunku) 
króla Władysława Jagiełły, na pamiątkę 
sławnego zwycięstwa naszych przodków 
nad Krzyżakami pod Grunwaldem przed 
500 laty. Pomnik ustawiony będzie na no­
wym moście żelazno-betonowym przez Ży- 
licę. Biust odlany został w lejarni p. 
Schmidta w Białej i kosztuje przeszło 700 
koron. Na uroczystość poświęcenia pom­
nika zapraszamy wszystkich rodaków z 
Łodygowic i okolicy.

Grunwald w Jaworniku przy My­
ślenicach. W dniu 7. sierpnia b. r. w nie­
dzielę odbył się w tutejszej wiosce uroczy­
sty obchód grunwaldzki. Obchód rozpo­
czął się nabożeństwem, podczas którego 
tutejszy ks. proboszcz Bienias wypowiedział 
pełne podniosłych i głębokich myśli kaza­
nie. W czasie nabożeństwa przygrywa­
ła na chórze, miejscowa muzyka: „Harmo­
nia". Po nieszporach wyruszył pochód z 
strażą pożarną i muzyką na czele do stra­
żnicy pożarnej, gdzie odbył się dalszy ciąg 
uroczystości. Uproszony przez komitet p 
Czechowski, nauczyciel z Myślenic wygłosił 
okolicznościowy odczyt, którego licznie 
zgromadzeni słuchacze z wielkiem zajęciem 
wysłuchali. —

Po odczycie odśpiewano okolicznościo­
wą kantatę, (kwartet) poczem nastąpiła de- 
klamacye, wygłoszone z przejęciem przez 
córki tutejszych gospodarzy, a wygłoszone 
przez młodziutkiego chłopczyka Romana 
Sypka wiersze: „Ojczyzna" i „Rota" do 
łez rozrzewniły słuchaczy.

Uroczystość zakończyła się na wysoką 
patryotyczną nutę, nastrojonem przemówie­
niem ks. proboszcza Bieniasa. —

Po odśpiewaniu kilku pieśni narodo­
wych rozeszli się uczestnicy obchodu do 
domu. —

Wspomnienie pośmiertne. W dniu
23. maja b. r. zmarł po długich, ciężkich 
cierpieniach nasz współbrat Tomasz Sur- 
dyka z Zalesia, p. Jeżowe. Ś. p. Tomasz 
był gorącym zwolennikiem stronnictwa 
chrześcijańsko - ludowego i czytelnikiem 
„Wieńca-Pszczółki" od samego początku. 
Ś. p. Tomasz Surdyka był jednym z tych 
pierwszych bojowników o prawa ludu,

który nie poszedł na lep nowych, fałszy­
wych proroków i uszczęśliwiaczy ludowych.
0  śmierci śp. Tomasza doniesiono nam do­
piero w tych dniach, dla tego też chociaż 
późno, ale z szczerego serca oddajemy mu 
ostatnie wspomnienie.

Wszystkich zaś Szanownych czytelni­
ków naszych prosimy o pobożne west­
chnienie za jego duszą do Pana Zastępów. 
„Niech odpoczywa w pokoju, a światłość 
wiekuista niechaj mu świeci!"

Z Sieniawy piszą: W niedzielę 14-go 
bm. odbywał się tu obchód grunwaldzki. 
Po mszy polowej na boisku sokołem po­
chód ruszył na rynek pod pomnik Jagiełły. 
Po przemowie prezesa Sokoła, dr. Wilczka 
zabrał głos burmistrz miasta Jan Ugmann 
starzec przeszło 70-letni, który zaledwie 
skończył mówić — nagle zasłabł — i w 
oczach zgromadzonych umarł.

Ze Zbaraża piszą: Dnia 11 b. m. 
zdarzył się w młynie turbinowym w Zba­
rażu straszny wypadek. Chłopak, nazwi­
skiem Soroczan, zajęty w młynie jako po­
mocnik, został wskutek własnej nieuwagi 
porwany za ubranie przez t. zw. Kuplung
1 poszarpany świertelnie. Odwieziono go 
do szpitala w beznadziejnym stanie.

Tygodnika Narodowego ilustrowa­
nego wychodzącego w Krakowie ul. Wiś!- 
na 2 (cena rocz. 9 kor., półrocz. 4 /0 , 
kwartalnie 2,40) wyszedł z druku nr. 33 i 
zawiera: Okres przejściowy. Niemcy gali­
cyjscy a uroczystości grunwaldzkie, Z wa- 
kacyi II. Aleksander Krukowiecki. Do Łzy. 
(wiersz). Sokolstwo polskie i towarzystwa 
wojskowe w Ameryce Północnej. Jakie są 
koleje w Ameryce ? Katolicyzm w Indyach. 
O przebiegłości zwierząt. Wierność męż­
czyzn. Ze świata rozwodów. Reforma wię­
zień w Anglii. He przepijają Niemcy rocz­
nie? Na złamanie karku. Dla rozrywki: 
Łamigłówki. Arseniusz Łupin.

Dział powieściowy: Wrzos. Tułacze. 
Wspólnik Garbarza.

Dział kobiecy: Hygiena. O kobietach 
dla kobiet. Dom i kuchnia. Humorystyka.

Dział ilustrowany: Egzekucye z wyro­
ku sądu polowego w Rosyi. W ciszej wie­
czornej. Ciekawa wiadomość. W przystani.
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OGŁOSZENIA.
Cena o g ło s z e ń : D robny w iersz dw ułam ow y 30 halerzy. Cała strona 30 koron, p ó ł strony 15 

koron, ł /4 8 kor. D odatk i do gazety za 100 egz. 2 korony. Rocznym inserentom znaczny rabat. Za 
ogłoszenia redakcya, ani adm inistracya pism a nie odpow iada, Ł j. umieszczając ogłoszenia kupców  
przem ysłow ców , a zw łaszcza pozakra jow ych, nie może w iedzieć ani poręczyć za dobroć tow aru i tze - 
telność ogłaszającego.

Tkalnia Antoniego Baruta
pod opieką św. Józefa w  KORCZYNIE koło Krosna [jalicga.

W wyroby tkackie bogaty 
Polecam płótna i bławaty 
Szirtingi, oksforty i weby, 
Wszystkie z bielizny potrzeby: 
Obrusy, ścierki, ręczniki 
Kamgarny, cajgi i piki 
I tak dalej — i tak dalej 
To wszystko się samo chwali. 
Bo to nie żydowska lichota 
Lecz ręczna, trwała robota.

W yroby  rozm aitej ślusarskiej artysty­
cznej roboty, ja k : p ło ty , kraty, schody, okna, 
nagrobki itd. dalej m łynk i do m ełcia zboża, 
pompy, oraz reperacye maszyn rolniczych, 
rów nież on ik low anie  i ocencwanie naczyń 
wykonuje gustownie, artystycznie po p rzy ­
stępnych cenach 20— 17

L
J ó ze f S lan ina , 

BIELSKO, Graben 1. 11.

Każdy to u mnie dostanie 
Piękne, trwałe, nader tanie 
Co odemnie sprowadzicie 
To już zawsze całe życie 
Nigdzie indziej nie kupicie.
Bo Ojczyzna na tem traci 
Kto żydów i Niemców bogaci. 
Cennik na każde żądanie 
Każdy bezpłatnie dostanie.
Aby zaś dogodzić gospodyniom, 
Nic nadający się towar wymieniam.

c. k. urząd. upow.
B iu ro  p ra w n ic ze

dia wsze lk ich spraw wojskow ych em. c. i  k. ka­
pitana Audytora Józefa M artusietw ioza  

s«r Hrmfcowieg ul. Zw ierzyniecka 1. 25.

i

Do ro zp a rc e lo w a n ia
są na W ęgrzech w  Zempleńskim  i Saryskim co- 
m itacie — orne ziem ie — łą k i — la sy ; także 
mniejsze i  w iększe m ajątki w  obszarach po kilka 
m orgów , dla w iększej liczby gospodarzy — po 
przystępnych cenach — są do sprzepania. W iado­
mości ud z ie la : 5—3
H eren a  Laszio  miasto Szinna Zem-

plśn comitat WĘGRY.
mmmmm
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pę*- W Kętach, przy ulicy Kościuszki, jest

- Warsztat mechaniczno-ślusarski =
S ta n is ła w a  K o śc ió łka ,

który wykonuje wszelkie reperacye maszyn do szycia, rowerów, oraz gramofonów, 
jakoteż posiada na składzie — nowe części maszynowe i rowerowe: dalej wy­
konuje odnawianie tychże. Wreszcie zakłada dzwonki elektryczne itd. 26—10

Dobre! Tanie!

S?t
kor.N ik low y  rem onloarow y zegarek . .  

A m erykański Roskopf zegarek . . .  3 — „ 
Szwajcarski „ „  . . .  4 — „

w  podw ójnych okładzinach . . .  6 — * 
P raw dziw y srebrny stęplowany . .  7 — „ 
O ryginalny Omega zegarek . . . .  18— „
Zegar wahadłow y 70 cm  7 — „
z budzikiem  i werkiem  bijącym  . 10— „
z budzikiem  g ra ją c y m  1 4 — „
Czarnoleski zegar z kukułką . . .  5 — „  
Budzik n ik low y, 19 cm. wysoki . 2 — „  
Budzik w ie ż o w y ............................. 5 — „

3 le tn ia gwarancya. W ym iana albo zw ro t 
towaru. W ysyłka za zaliczką.

I H A X  B O H  M E L
3 0 -2 4  W I E D E Ń

IV Margaretenstr. 27/107.
Zegarm istrz isądow n. zaprzysiężony taksator. 
Zakład od 1840 r. Żądajcie mego w ielkiego 
cennika 5000 w zorów , k tó ry  każdemu bez 

przymusu kupna przyślę.

Do ro z p a rc e lo w a n ia
300 morgów pszennej gleby, za mórg, 360 
koron, (trzysta sześćdziesiąt K.) ko ło  O ttynii. Zg ła­
szać należy pod adresem; 2—2

A. Tyszkiewicz w OTTYNII.

ia jjle p s z e  czesk ie  ź ró d ło  
zaku pn a

Tanie pierze!
1 kg szarego dar­
tego p ierza 2 K, le­
pszego 2 k 40;pół- 
białego 2 k 80; bia­
łego 4 k; białego 
Ipuchowatego 5 k, 
10 h, 1 kg najprze­

dniejszego, białego jak śnieg, dartego 
6 k 40 h, 8 c; 1 kg p ichu szarego 6 k, 7 k; 
b ia łego przedniego 10 k ;  najprzedniejszego 
12 koron.

P rzy odb io rze  5 kg opłatnie.
Gotowa pościel

z gęstego czerwonego, niebieskiego, białego 
lub żółtego nankinu 1 sztuka 180 cm d łu ­
gości 116 cm szerok. wraz z 2 poduszkami, 
(każda 80 cm. d ługości 58 cm szerok.) na- 
pe łn ianem i nowem, szarem bardzo trw ałem  
pucho watem pierzem 16 k ; półpuchem 20 
k; puchem 24 k ; pojedyńcze nasypki w  sztu­
kach po 10 k, 12 k, 14 k, 16 k ;  poduszki 
3 k, 3 50 h, 4 k. W ysyłka  za zaliczką od 
12 koron począwszy opłatnie. W ym iana do­
zwolona, lub zw ro t p ien iędzy za tow a r nie 
odpow iedn i; odsyłać należy opłatnie.

Benlsoh Deschenitz. l ir . 819 czeski las. 
I W  Cennik darmo i opłatn ie. ~ W I 50—31

Chłopiec 11 letni
dową, radby się dostać na praktykę do handlu 
lub gospody. W iadom ość pod adresem :

Józef Rzepka w Kąclowej,
3 -3  ... ... p. Grzybów. ... ...
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Apteka pod Aniołem «--r—
MAURYCEGO BESG HLO SSA « % 0

w Siałej-Lipniku.
Poleca bogato zaopatrzony skład wszelkich środków uniwersalnych, 

tak krasowych jak i zagranicznych, opatrunków, przyrządów chirurgicznych, 
wód mineralnych a soEi zdrojowych, jakoteż następujące środki własnego 

wyrobu za których skuteczność i sumienne sporządzenie rzeczy s 
Wino chinowe z żelazem, działa zbawiennie na ustró j nerw ow y i wzbogaca krew w  ku lk i 

czerwone.
Wino pepsynowe, zaw iera znaczną ilość pepsyny (iraw ienn ika) z pow odu tego przyspiesza 

traw ien ie, a apetyt się wzmaga. Flaszka K 2.
Schneewittchen-Creme, nadaje tw a rzy  prześliczną białość, wydelikaca naskórek, a drobne 

w yp rysk i i lisza je  usuwa w  krótk iem  czasie K 1*50.
Schneewittchen-mydło o tych samych własnościach co i krem.
Ziółka Dra* Seeburgera przeciw  kaszlow i, chrypce chorobom krtani. Cena 40 h. 

Dichtfluid, p łyn  przeciw  goścow i, rheumie, zw ichnięciom , sztywności m ię­
śni, n iew rażliw ości skóry, da le j p rzeciw  m iejscowym  kurczom, rów nież 
jako wzm ocnienie przed i po w ie lk ich  znużeniach, d ług ich marszach, 
ważne dla turystów. K. 1*50.

Przy zam ówieniach od 2 koron począw szy opłatn ie.

Bardzo wygodne ze skórk i irchow e j

Sr Pasy przepuklinowe S
pojedyncze na lew ą lub prawą stronę sztuka 
K. 3 . — Podwójne na dw ie strony sztuka 
K. 6. — w ysyłka  za zaliczką. Przy zam ó­
w ieniach wystarczy podać ob jętość pasa. 
Proszki odżywcze dla krów, 
koni i świń d u że  paczki po K. L  

Fluid restytucyjny dla koni 
V2 litrowa flaszka K. 1*50.

3 —3 poleca droguerya
Fr. T  anewskiego w Białej.

C e n n ik i na żądan ie  g ra t is  i  fra n c o .

s o
obejmująca 24 m org po la w  

iW < * ll lV o V  pszennej glebie, z domem mie­
szkalnym i zabudowaniam i gospodarskiemu, odda­
lona od m iasta Różniatowa o 4 Kilom etry, od sta­
cyi ko le jow e j K rechow ice, gdzie są ta trak i parow e 
o 1 i p ó ł k ilom etra, — jest do sprzedania za 19 
tysięcy koron. Z g łoszen ie : 7—7

Antonina Przestrzelska,
w Broszniowie, p. Krechowice.

Nigdy nie 
zmienię!40-21

mego m ydła z konikiem  z mleka liliow ego 
odkąd używam m ydła wyrabianego przez 
Bergmanria i Sp. w  Teischen, a. E. albowiem  
to m ydło jest najskuteczniejszem i na jlep- 
szem z wszelkich m ydeł m edycy nalnych 
przeciw  piegom , jakoteź do p ie ięnow a- 
nia pięknej i g ładkie j skóry. Kawałek 
80 halerzy do nabycia we wszystkich 
drogueryach, perturneryach i aptekach.

Życie P. Jezusa, jt
dnej. — Nabyć można w  księgarni St. Za- 
charskiej Rzeszów. Egzemplarz opraw ny 360 
stron druku — 1 k e r .

Morskie Oko
włościańskich kosztu je 5J g ro s z y . St. Zachar- 
ski Rzeszów. 3—3

tmmz. m a m



P T *  Do potę ~ĘpĘ
najnowszej konstrukcyi, ulepszone Singera maszyny do szycia, haftu 
i do wszelkiego przemysłu, z fab ryk  św iatow e j sławy, poleća p ierw szo­
rzędna znana z rzetelności firm a :

R. P A W Ł O W S K I
w Krakowie, Rynek 18.

dostawca w ie lu  Stowarzyszeń zarobk., Zw iązku urzędn ików  państw, i Centra li zakupu 
dla o fice rów  i urzędników.

i f 1 Cenniki z h is to ryą  maszyn darm o i opłatn ie.
Uwaga: C. i k. austro-węg. konsulat s tw ie rdz ił, że firm a Singera C -o w yrab ia  

swoje „o ryg ina lne" maszyny w W ittenbergu, pruskie j p row incy i Brandenburg, zaś k ie ­
row n ic tw o  handlow e posiada w  Hamburgu. Jestto w ięc firm a niemiecka, k tó rą  „S traż 
Polska" za liczy ła  do bo jko tu .

Reumatyzm l i  Taniej niż wszędzie
*  X  »  U l m 7nhIrftm ilio nfńłinn IrnrimmtfnTrin

gościec, isch ias  i c ie r ­
p iącym  na choroby nerwowe 
udzielam chętnie porady darmo, 
w jaki sposób z moich starych 
ciężkich cierpień wyzdrowiałem.

Karol Bader Illertissen
(B a w a ry  a ) B a ye rn .

Znakomite płótna kopczgóskie
i  wszelkie inne w yro by  tkackie. Również 
s iln e  m ate rye  na ubrania, dla każdego stanu 

V  i na każdy czas poleca:
$ tkalmia Józefa Jórasza
A  „pod  opieką Najśw. R odziny"
T  w  K o r c z y n ie  obok Krosna (G alicya).
(p N < żądani *. p róbk i z oceną darmo i op łatn ie. 
(Jj Cenniki I wszelkie próbki na żądanie 
^  gratis.

D r. Jó ze f Łodygow ski
otworzył

kance large  ad w o kacką
w ŻYW CU.

r— r - t s - ^ s r

Dajemy stałe zatrudnienie
przez pracę na now o opatentowanych p ła ­
skich maszynach do plecenia. Każdemu bez 
w yjątku, na w iek, p łeć lub oddalenie nie są 
przeszkodą. Dzienny dochód od 2—4 kor. 
— i więcej w miarę udoskonalenia. Pisem­
nych wyjaśnień udzie la : 
„ S A M O P O M O C ” krajowe przedsię­

biorstwo wyrobów trykotowych 
we LWOWIE ul. Zygmuntowską 9. 

Nauka bezpłatna we Lw ow ie  i na prowincyi. 
W arunki tak dogodne jak nigdzie 1

Wyd. oraz Red. naez. ks. Stan. Stojałowski. odpow. red. Paweł Wolny w Bielsku.
Drukarnia p, f. K. Studenckiego w ł. Spółki w Białej.


